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Żydzi w Ludmiłówce
W mojej rodzinnej wiosce Ludmiłówce mieszkały dwie rodziny żydowskie. Na końcu
wsi, najdalej od mojego domu mieszkała rodzina Lejby Pintla, który wtenczas był już
seniorem, mógł mieć 50-60 lat. Miał czworo dzieci. Córka, którą nazywano Frajtka,
wyszła za Jankiela Kastenbauma i mieli  dwoje dzieci:  Haimka i  Surę, którzy byli
młodsi  ode  mnie  o  3-4  lata.  Pintel  miał  też  trzech  synów.  To  już  byli  dorośli
mężczyźni: Majorek, Rubin i Kielman. Kielman był najmłodszy, nazywali go Kurzeją,
bo nosił drób rytualnego uboju w worku do Dzierzkowic, bo tam był rzezak. Dwaj
starsi handlowali zbożem i mąką – jeździli do Annopola, Bychawy, Zawichostu. Z
kolei  Lejba  i  jego  żona  prowadzili  sklepik.  Tam  było  wszystko:  śledzie,  nafta,
smarówka, bułki. Pamiętam, jak chodziłem z mamą do tego sklepu tuż przed wojną.
Później  to  się  spaliło,  więc  przenieśli  się  bliżej  nas i  jeszcze lepiej  mogłem ich
poznać. To była biedna żydowska rodzina. Jak Majorek się żenił,  to pożyczył od
mojego ojca spodnie na swój ślub. Mama kupiła je w Warszawie podczas pierwszych
lat okupacji – wzięła słoninę, trochę masła i pojechała handlować, bo tam było duże
zapotrzebowanie na żywność.
 
Naprzeciw nas mieszkała druga rodzina żydowska, Żurek Flum, który miał  syna
Abramka oraz trzy córki: Marmę, Fajgę i Mechlę. Najstarsza była Marma. Pamiętam,
jak miałem może cztery latka, że przylatywała do nas i nosiła mnie na rękach. Potem
przechrzciła  się  i  wyszła  za mąż w sąsiedniej  wiosce Grabówce.  Wzięła  ślub z
gospodarzem Kłódką i razem prowadzili tam jakiś sklep. Jak z Grabówki chodziła do
Kraśnika, niosąc na plecach towar – jak wszyscy w tamtym czasie – to obrażeni
członkowie jej rodziny pluli na nią i wyzywali od najgorszych. Abramka nie znałem,



ale z opowieści mamy wiem, że wyjechał do Francji i później słuch o nim zaginął.
 
Nastała okupacja. Zarządzenia niemieckie były coraz ostrzejsze. Zarówno Żurek, jak i
Lejba przychodzili do nas. W 1940 roku nastała bardzo sroga zima i w tym czasie
było wiele kuropatw, które przez olbrzymią warstwę śniegu nie miały jak dostać się do
oziminy,  także  całymi  stadami  wymarzały.  Żurek  mówił  do  ojca:  „Panie  Latos,
niedobrze, niedobrze. U nas jest napisane, że jak kuropatwy wyginą, to Żydkowie
też”. Pewnego razu przyszedł, ale go nie poznałem, bo nosił brodę, a tu ogolony,
chudszy się zrobił. Mieszkał po przeciwnej stronie drogi. Czasem tam chodziłem, gdy
mnie mama wysłała. Żurek Flum był tak zwanym faktorem – jeździł po jarmarkach.
Znał się na koniach, felery wynajdywał, komuś kontaktował handlarzy, a nawet i
małżeństwa kojarzył. Za tę fatygę coś tam zawsze dostawał, ale to biedna  rodzina
była. Córki chodziły zarabiać do bogatych gospodarzy podczas żniw, wykopków, czy
przy młocce. W jednoizbowym mieszkaniu było bardzo ubogo. Po jednej stronie była
kanapa, a z drugiej łóżko. Koło pieca stała ława i nieopodal był jakiś stoliczek do
zmywania. Klepisko zamiast podłogi. Na ścianie wisiało lustro, a przy oknie akcesoria
do modlitwy – nie wiem, jak się nazywały. Skromnie się odżywiali, ale mieli dwie
krowy, które paśli przy drogach. Żeby się utrzymać, wywozili obornik na nawóz dla
gospodarzy.
 
Kiedy wybuchła wojna, a Żydzi mieli stawić się do getta, to rodzina Żurka ukryła się w
dołach pod Dzierzkowicami, w takich wąwozach. A my, jak to ciekawskie dzieci,
poszliśmy do ich domu. Mieszkanie było zamknięte.  Przypominam sobie,  że na
drzwiach była taka jakby plomba i  karteczka z pieczątką sołtysa,  na której  było
napisane  „Dom żydowski  pod  opieką  Bożą”.  Od  tamtej  pory  jeszcze  parę  razy
widziałem najmłodszą córkę Żurka, Perłę, która miała wówczas z osiemnaście lat.
Kiedy zawiązała się Gwardia Ludowa, to się do niej zapisała i agitowała politycznie.
Przyszła kiedyś  do mojej ciotecznej siostry, która mieszkała po sąsiedzku – to były
dziewczyny  w podobnym wieku  i  znały  się  dobrze  jeszcze przed wojną.  Byłem
ciekawy, więc zaraz tam poleciałem. Siedziała w oficerskich butach, bardzo była
ładnie  ubrana i  przesadnie  wymalowana.  Teraz  to  nie  zwraca się  uwagi,  ale  w
tamtym czasie to było coś.

 
Data i miejsce nagrania 2016-02-26, Urzędów

Rozmawiał/a Tomasz Czajkowski

Prawa Copyright © Ośrodek "Brama Grodzka - Teatr NN"


